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Socyalizm i katolicyzm. 
Widzieliśmy przed wojną w parlamentach ró- 
źżnych państw rozmaite -partye i stronnictwa, któ- 
re wojowały ze sobą. Przyszła wojna, która zmie- 
niła wiele rzeczy, obaliła wiele stronnictw i wy- 
sunęla na czoło przedewszystkiem dwio siły, dwie 
potęgi, a mianowicie: katolicyzm i socyslizma. Inne 
kierunki i partye giną i rozpływają się w tych 
"dwóch prądach. Do katolicyzmu albo socyalizmu 
należał będzie przyszły świat. Dziś te dwie potegi 
stoją naprzeciw. siebie i przygotowują sic do wal- 
` nej Tozprawy. 
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Między chłopem a panem. 


Kto jest największym kłamcą? 


i 


Są ludzie, co chcieliby uniknąć tej walki i po- 


godzić obie potęgi. Pytają się oni, czy nie mo- 
¿naby do tej zgody dojść i szukają jej szczerze. 


W ostatnich czasach między Niemcami odezwało ` 
się kilka głosów za porozumieniem się katolików 


i socyałistów. Ludzie ci żądają, aby katolicy tro- 
chę ustspili na rzerz socyulistów, a socyaliści na 
rzecz katolików, i tak będzie się można pojednać 


i zaprzestać walki. Dla dobra ludzkości byłaby to 


rzecz nieocenionej wagi. I w Polsce odzywają 
głosy za tą zgodą. 


Zapytajmy się tedy, czy można pogodzić 80- 


cyalizm z katolicyzmem i czy prawy katolik może 
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być socyalistą? Odpowiada na to pytanie Emi 
Vanderwelde, przywódca sgocyalistów belgijskich, 
w bsoszurce, którą napisał. Wywika*z jego słów, 
że sami socyaliści nie wierzą, żeby można pogo- 
dzić katolicyzm ze socyalizmem. Powiada on bo- 
wiem, że socyalizm a religia, to dwie rzeczy tak 
sobie przeciwne, jak opień i woda. Nie mówi on 
wcale o kierykaliźmie ani o katolicyzmie nawet, 
ale o religii jako takiej. Socyalizmu z żadną rcli- 
gią nie można pogodzić, a juź eo najmniej z ka- 
tolicyzmem, Szkoda czasu na to, aby godzić ze 
sobą te dwie rzeczy, sprzeczne z sobą i wewnę- 
trznie się wykluczające. Socyalizm, gdyby się po- 
godził z religią chrześcijańską, przestałby być so- 
cyalizmem, a stałby się chrześcijańską demokra- 
eya, która już przecież u nas istnieje i walczy 
z socyalizmem do upadłego. 

Ci, co chcą zgody z socyalistami i pragną po- 
godzenia się katolicyzmu z socyalizmem, powia- 
dają, że wystarczy, aby katolicy nie podpierali 
panowania cesarzy i królów, aby nie łączyli się 
ze stronnictwami politycznemi chwilowo silniej- 
szemi, aby pozbyli się szowinizmu narodowego, 
aby walczyli z militaryzmem, imperyalizmem i ka- 
pitalizmem — że to już wystarczy, aby podać re- 
kę socyalistom i pogodzić się z mimi. Tymezasem 
jest to nieprawdą. Gdyby naprawdę tylko o te 
rzeczy chodziło, gdyby naprawdę te jeno rzeczy 
były zaporą do zvody, powinnibyśmy te rzeczy 
potępić i dla dobra religii pojednać się z socya- 
limmem. Nie byłoby zażartej walki i moglibyśmy 
razem współpracować dla dobra ludzkości. Tym- 
czasem powiadamy, że tylko starzy, chasni, ciemni 
i bemduszni łudzie mogą dzisiaj hołdować szowi- 
nizmom, militaryzmom, imperyalizmom i kapita- 
iizmowi. Katolicyzm jako taki, niema nie wspól- 
nego z temi rzeczami. Myśmy te wszystkie zie 
widma dzisiejszej ludzkości powinni zwalczać 
i to zwalczać w interesie religii, dlatego, 
że one są szkodliwe dla religii, Jeśli je zwali- 
czają socyaliści to i my je zwałczamy, to 
i my je zwalczać winniśmy — chyba jaki <’ nic- 
działy katolik popierać je meże, taki katolik, co 
mu niczego nie brak i nie czuje biedy. Ale kato- 
licyzm sam jako taki nie może im dać pomocy, 
ale my katolicy w imię religii nic możemy ich 
bronie, bo wtenczas sprzeniewi: ylibuśny: 7 ma- 
szym religijnym zasadom. Jeśli tedy socyabści 
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wałczą z miikuwyzmem i kapitalizmem itd., to 
i my także walczymy i my jesteśnry wropami ka- 
pitałistów i ogromnych armii, przeznaczonych na 
podbój narodów i świata. 

A więc nie tu tkwi istota sporu między socya- 
listami a katolikami. Gdzież tedy? gdzie jest ta 
zasadnicza cecha, © nam przeszkadza pogodzić 
się? Mówimy o socyaliźmie, jako pewnej teoryi, 
pewnej nauce, co chce hasła swoje przeszczepić 
do życia. Otóż różnica polega na tem, że socya- 
lizm z natury swej jest ateistyczny, tzn., że nie 
przyjmuje istnienia Boga, a dzieje ludzkości poj- 
muje materyalistycznie tzn. tak, jakby czlowiek 
nie miał zupeinie nieśmiertelnej duszy i był tylko 
samem ciałem i nie potrzebował wcale kiuiować 
się w życiu jakąś myślą o zagrobowem życiu. $o- 
cyalizm, jako zorganizowana całość, chce calko- 
wicie zmienić nietylko stosunki gospodarcze, ale 
także religijne i moralne pojęcia. Chce te zasady 
religijne i moralne przeobrazić, a w tem właśnie 
stoją mu na przeszkodzie Bóg, rełigia i Kościół. 
I stąd niezgoda i walka. Przyznaje to sam Van- 
derwelde. 

Bliższą, namacalną różnicą między socyaliz- 
mem a katolicyzmem stanowi pojęcie własności 
prywatnej. Socyalizm w ostatecznych konsekwen- 
eyach zaprzecza jednostce naturalnego prawa do 
posiadania własności i chee wprowadzić powsze- 
chne przymusowe wywłaszczenie. Dziś np. wprost 
do tego dążą bolszewicy, inni socyaliści dążności 
do tego się nie wypierają, chcą tylko na razie po- 
przestać na połowicznych środkach. My zaś takie 
socyalistyczne przymusowe powszećhne wywła- 
szczenie uważamy za gwałt i przekroczenie 7 przy- 
kazania Bożego. Stąd znowu walka między nami. 

Powiedziałby ktoś, że powinniśmy liczyć się 
z socyalizmiem takim, jaki on jest w życiu — nie 
w teoryi. Otóż właśnie — ten żywy socyalizn, 
ucieleśniony w tysiącach sekciamzy, podkopuje 
religię i wysiła się, aby zdemoralizować robotnika, 
chłopa, aby mu wydrzeć wiarę w Boga i prey- 
wiązanie do Kościoła. Świadczą o tem tysiace 
broszur, w których socyaliści wprost Bzerzą mie- 
wiarę i bezbożneść. Póki się oni nie zmienią pod 
tym względem, niemasz zgody między nimita ka- 
tołikani. 


W rocznice. 


Dnia 31 października upływa rok od chwili 
przełomowej w dziejach Polski, kiedy Kraków 
zrziień pęta niewali. Z gmachów mądowyich zdar- 
to orły austryackie, wywieszono sztandary naro- 
dowe, żołnierz wypowiadzisł posłuszeństwo obcej 
władzy, a ogłosił iż służy Polsce. Ten dzień paź- 
dziernikowy, to początek nowego życia w Pol- 
sce, to przebudzenie się narodu i wyzwolenie z 
, długiej, ciężkiej niewoli. Pamiętamy wszyscy do- 
brze te dni jesienne, początkowe dni listopad, 
kiedy to zaczęły nadchodzić z różnych stron ele- 
ktryezne wieści. Cieszyn polski, z Lublina ucie- 
kli Austryacy, Warszawa wolna, cała Kongresó- 
wka w naszych rękach! Radość nasza była wiel- 
ka, ale nie pełną, bo oto na wschodzie krwawa 
nożsnuża się pożoga. Lwów bohaterstwem swych 
dzieci i kobiet bronił się przed bagdamaeką dzi- 
<zą, kresy spłymęły męczeńską krwia. Radość 
nasza nie była pełną jeszcze i z tego wyględn, że 
lękaliśimy się o zachodnią polać Polski, o Poznań- 
skie, gdzie Prusak swą ciężką łapę jsszcze trzy- 
mał. 

Minął rok od tej chwili, a granice nasza za 
ten czas rozpazestrzeniły się szereko. Z końcem 
grudnia Poznań zrzncił z siebie jarzmo germasi- 
skie, Lwów i cała, Ziemia Czerwieńsica doczekały 
się odsieczy, z "wiosną Wilno złączyło się 4 Ma- 
cierzą, armia nasza daleko na wschód pizesunęŁi 
granice Rzeczypospolitej. Dziś jesteśmy już wiel- 
kiem, jednem z największych państw PurepRy. — 
Trapi nas pod tym względem jeszcze troska o los 
ziem, na których mą się dopiero odbyć głosowa 
nie, czy chcą należeć do Polski, ale ufamy, że glo- 
sowanie to wypadnie dla nas koszystnie i zlączą 
gię z Polską Śląsk Górny i Cieszyński, złączą Ma- 
many, Warmińskie, złączy Spisz i Orawa. 

Kiedy się wszezął ów wielki w dzicjach Polski 
przewrót „listopadowy, lękalifny się nie tyiko 
o granice nasze, ale i o ład wewnętrzay, balismy 
Bię, czy Polska przetrzyma te aiespokajne chwiło, 
czy mie runie w gruzach nierządu i bolasow iznu 
Obawy nasze były tem większe, że wszelkie wła- 
dze własne trzeba było dopiero stwarzać, armię 
orgamizować 6d nowa, a ze wschodu i zachodu 
zaraza bolszewicko-gocyulistyczna poczęła nam 
grozić. Różni dudzie próbowali rzeczywiście za- 
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met w nasze stosunki wprowadzić, ogłaszano Tó- 
żme czerwone manifesty, agitowano przeciwko am 
mii, tworzono nawet warcholskie, niby to „t 
dowe“ rządy. Społeczeństwo polskie jednak oka» 
zało się w swej większości zdrowem, organizm 
narodowy znalazł w sobie siłę odporną przeciwko 
czerwonej chewobie i ład powoli nastat. Mamy dziś 
już sejm ustawodawezy, z wolą całego marodu 
wybrany, mamy wszystkie władze państwowe już 
zorganizowane, mamy armię silną, która granie 
i ładu wewnętrznego strzeże. Możemy dziś spo- 
kojnie i z otuchą w przyszłość patrzeć. 

Naturalnie, nie wszystko u nas jeszcze tak 
jest, jak być powinno, są jeszcze różne bwakt 
i usterki w naszem życiu społecznem i państwo- 
wem, które nam usunąć należy, alo błędy napra- 
wia się nie wancholstwem, nie krzykactwem, nie 
burzeniem, lecz spokojną, rozważną pracą. Nie 
krzyczeć nam, że źle jest, lecz pracować nad tem, 
by byio lepiej, potrzeba. Pamiętać musimy prze- 
cież, że Matka-Ojezyzna zorlada nas w złym sta- 
nie, byliśmy przez wiłogów wyniszezeni materyal- 
nie, zepsuci duchowo, to wszystko trzeba powoli 
naprawiać. My jesteśmy po tej strasznej wojnie 
podobni dio pogorzelców, którzy muszą wszystko. 
dopiero odbudowywać. Nie dziwmy się więc, że 
jeszcze nie we wszystkiera jest dobuze, nie kłóćmy 
się ze sobą, nie próżnujmy, ale zakaezmy ręce do 
roboty i każdy niech według sił swoich przyczyni 
się, by było lepiej. 

Pracować, pracować i jeszcze raz pracować 
wszyscy musimy, pracą tylko na kudem polu mo- 
żemy sobie i Ojczyźnie jaśnrejszą przyszłość wy- 
kuć. F.-B. 


Do szkoiy. 


Rozpoczął się rok szkolny. Szkoła, piizyby tek 
nauki i oświaty, otwiera swoje wrota przed mło- 
dzieżźa. Szkoła to już nasza, polska. To nie ta 
szkoła, w której zabraniał namczyciel pruski m6- 
wić dzieciom po polsku, to nie szkoła na modłę 
szkół rosyjskich, ale to szkoła nasza, polska. Do 
tej szkoły macie posyłać swę dzieci. 

Czy wy sami chodziłiście w młodeści swej do 
szkoły? Jośli tak, to pauniętacie zapewne te chwi- 
łe. Żywo one wam stoją przed oczyma. Byliście 
tacy mali, z torbą na piecach albo ze zawiniątkiem 


- 
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pod ramieniem, z kromką chleba w kieszeni pę- 
dziliście, podskakując ku budynkowi, w którym 
siedziało i hałasowało dużo wam podicbnych dzie- 
ci. Naraz dzwonek się rozlega, wrzawa milknie, 
cichnie, wchodzi do izby nauczyciel, zaczyna się 
pacierz, a potem nauka, pytania i objaśnienia. 
Cy wy to pamiętacie? jeśli lubifiscie się uczyć, to 
napewne pamiętacie i do śmierci przechowacie 
wspomnienie tych chwil, jak rzeczy, najmilszych 
w Życiu. Jeśli uczyć się nie mieliście ochoty, jeśli 
nieraz nauczyciel dawał w skórę, to i to sobie za 
Tamętacie, tylko pewien żal będziecie mieli, iż 
nie Korzystaliście z oświecenią i zatraciliście 
wicie chwil sposobnych. 

lwiś jestoście, starsi, poważni, może nawet 
przy urzędzie. Do szkoły maja i$ć wasze dzieci, 
Czy wy te dzieci poprowadzicie do izby szkolnej 
i odkiacie je pod kienunek dobrego nauczycielu? 
lzy może będziecie obojętni i zostawicie głupie- 
mu dziecku do wyboru: chce iść, niech idzie, anie 
ma ochoty, to niech zostanie w chałupie. A moża 
nawet będą między wami tacy, co dziceku nwą- 
temu się do nauki, wyrwa książkę z ręki i każą 
mu paść bydło i zapomnieć o szkole? 

Czy widzieliście kiedy dzieci w czasie nauki? 
Biudzą cicho, wpatrzone w nauczyciela, jak w tę- 
cza, sluchaja, co on im opowiada, I uczą się, roz- 
szemają widnokrąg swej myśli, poznają rzeczy 
rowe. Luzenają Świat, a przy nauce religii pozna- 
ja Tego, 00 świat wywołał z nicości do istnienia, 
poznają boga. Co va cudowny widok, co za Ize- 
wna chwila! Największą nagrodą dobrego nau- 
czycie!w jest widok pilnych, uważnie słuchają- 
cych dzieci.  Największon shczęściem dobrego, 


- pinco dziecką jest robienie postępu w naukach, 


korzystanie z oświitiy. Czy wy, rodzice, cheieliby- 
ście swe dzieci pozbawić tego szezęścia? Czy wy 
smielihyście to mobic? Nie, wy chyla macie zro- 
zumicnie, że wyrządzilibyście dzieciom swym 


_ ogromną krzywdę. Polska polrzobuje ludzi świa- 
 uren i uświadomionych. Nic jej po takich oby- 


watelnch, co nie umieją czytać, ani pisać. Polska 
żąda od was, byście kochali dzieci i kochali ją 
i abyście przez tę miłość lm niej i ku dzieciom, 
pozylali swe. pisklęta do szkoły. Wy to zrahiela, 
w; raga nie możecie nie zrobić. 
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Daje się dzisiaj zauważyć na całym obszarza 
Polski wielka i siina dążność do ujeduoczenia 
wszystkich ludzi dobrej woli, do skupienia 
wszystkich sit katolickich. Dążmość ta objawia 
się ma wszystkich polach: w polityce, w życiu 
spolecznem, w dziedzinie piśmiennictwa itd. Jest 
bowiem w Polsce olbrzymia siła, którą nazwali- 
byśmy siłą katolicką, ale siła ta jest albo uśnio- 
na, albo też żyje w drobnych skupieniach. Biłę 
tę należy obudzić, a obudzoną już skupić razem 
w jednolite, wwarte cialo, któreby wpływało po- 
tem na całe społeczeństwio. Myślą o tem już od 
dłuższeso czasu mądrzy ludzie, mówią o tem na 
zebramiuch i krzątają. się, aby zjednoczyć wszyst- 
kie giły katolickie w Polsce w jedną całuóć dia 
wspólnej pracy. Cel mamy przecież jeden, spo- 
sób działania prawie. że ten sam, więc poeóż się 
dzielić, gdy wszystko nas łączy? 

"Taka była podstawa zjazdów, jakie się od- 
bywaly w Krakowie w dniach od T-—10 września, 
tj. przez eztety dni z rzędu. Pierwotny zjazd, 
tuwający dwa pierwsze dni, miał charakter poli- 
tyczny i zakończył się zlamiiem się chmeścijańsko- 
narodowego Stromnietwa robotniczego w Kreko- 
wie z chrześcjańską demokracyą dawnego Kró- 
lestwa. Jeszcze mają przyłączyć się do nowego 
Polskiego Stronnictwa chiześcijańskiej Demo- 
kracyi Poznańczycy. Zdarzenie to jest bardzo do- 
niosła i przyniesie zbawienne owoce. Zebrani byli 
przejęci niezwykłym zapałem dła tej sprawy. — 
Stronnictwo to w pierwszym nzędzie będzie po- 
pierać interesy ludu pracującego i będzie walczyć 
za sprawę ludu. Ludzie, czujący po katolicku, 
winni temu wypadkowi szczerze przyklasnąać. 

Tzeci dzień tj, 9 września był poświęcomy 
zjazdowi przedstawicieli prasy katolickiej całej 
Polski. Zebrani wystuchali kilku referatów i pro- 
wadzili bardzo ożywione rozprawy nad każdem 
z poruszanych zagadnień, Czuło się doskonale, 
„e wszystkim leży ua serou sprawa katolickich 
pism i katolickich wydawnictw, że wszyscy ro- 
zumieją, jak ta sprawa jest dla nas doniosła i że 
koniecznie należy przeprowadzić organizacyę pra- 
sy waszej. Zjazd dał pienwszą podnietę do togo, 
zrobił pierwszy krok. Praktycmym wynikiem 
obrad bylo rozszovzenie działalności „Iowaurzy- 
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stwa dla popierania prasy katolickiej" na całą 
Polskę i wybranie komitetu, mającego na celu 
przygotowanie podobnych zjazdów na przyszłość 
i podjęcie pracy nad połączeniem sił katolickich, 
zajętych w dzienmikanstwie, w jedną organizar 
cyc. Obecny był na zjeździe Książę Biskup $a- 
picha, który w przemówieniu swojem, skierowa- 
nem do zebranych redaktorów, położył nacisk na 
to, że prasa ma u mas większe znaczenie, niż 
gdziomdziej, Ma ona bowiem u nas wychowywać 
społeczeństwo w potrójnym kiemmku: religijny, 
patryotycznym i kulturalnym. Jesteśmy katoti- 
kami, alo nasz katolicyzm jest trochę mętny, prą- 
dy amtykościeime są u nas silne, należy więc 
w pismach i wydawmictwach pracować nad po- 
głebieniem znajomości Kościoła i wiary i nad 
roligijmwością spełoczeństwa. W kierunku patryo- 
tycznym powinna prasa działać, bo u nas dużo 
sią mówi o miłości ojczyzny, ale tej milości brak 
w czynic. Bo wprawdzie mamy dzielne i bohater- 
gkie wojsko, które ofiarnie daje krew za Polską, 
ale gly dziś Polska powstała, widzimy, jak cały 
legion rozmaitych ludzi zlęciał się do Warszawy 
po to, aby zyskać coś, aby jaknwjwięcej ojczyćnę 
złupić. Wreszcie brak nam prawdziwej kuitury, 
zdarzają się u nas ruchy dzikie, napady i pogro- 
my, nie zagasł także kołszowizm. Bolszewiam mo- 
żemy zdusić i zwyciężyć tylko przez głęboką lul- 
turę społeczeństwa. Bolszewizm jest wrogiem kul- 
tury, zniszczyć go można tyłko kulturą — tu 
więc jest wielkie pole działania dla prasy ka- 
tolickiej. 

Czwarty dzień, środa 10 września, poświęcony 
był odrębnemu zjazdowi. Mamy w dyecczyi kra- 
kowskiej wiele stowarzyszeń młodzieży męskiej. 
Wszystkie te stowarzyszenia tworzą jeden zwią- 
zek dyecezyalny. Zjechali do Krakowa miedzi 
delegaci stowarzyszeń, aby się razem naradzić, 
pozmać swe siły i zachęcić do pracy. Przemawiali 
do młodzieży ks. prof. Piwowarczyk z Krakowa, 
poseł Gdyk z Warszawy i ks. Paryś, proboszcz 
z Liszek, dając im wskazówki odpowiednie 


i ucząc, jak prowadzić pracę w stowarzysze-. 


niach i jak postępować, by spełnić obowiązek mlo- 
dzieńca w czasach dzisiejszych. Książę Biskup 
Sapieha w przepięknych słowach „porównywał 
chłopców stowarzyszonych do awmii, która ma 
walczyć ze złem. Chłopcy niektórzy zabiegali 


glos, a widać było z ich przemówień, że sprawę 
biorą poważnie i że swój związek kochają. Zjazd 
wypadł imponująco, owoców przyniesie Zape- 
wne bardzo wiele. Stowarzyszenia takie tworzą 
sią dzisiaj po całaj Polsce — da Bóg, że dożyje- 
my chwili, gdy młodzi nasi stowarzysueni badą 
tworzyli armię, liczącą już nie kilka, ale kilka- 
dziesiąt i kilkaset tysiecy członków. We WSZYSU- 
kich tych zjazdach i obradach przebijała ta głó- 
wra myśl: katolicy łączmy się dla wspólnej pracy. 


Kilka uwag w sprawie żydowskiej, 


Znam jednego Żyda. Ma dzisitej wspaniały 
sklep bławatny, największy i najbogatszy w ca- 
łem miastecziku. Bogacz, pan całą gębą. Starsi 
ludzie opowiadają, że kiłkanaście lat przedtem 
był to biedak, prawie włóczęga, ślepy na jedno 
oko, który chodził po domach i sprzedawał igiy. 
szpilki i nici. Po kilkunastu latach dorobił się 
wielkiego majątku, niktby go nie poznał, tak 
się zmienił Tylko ślepe jedno oko zdradza, że 
to ten sam. Kio mu dopomógł do zbogacenia się? 
Katolicy. W jaki sposób mu pomogfi? Kupowali 
«l niego, dawali się naciągać, mie postarali sia 
o sbworzenie jakiego sklepiku bławainego w miec- 
ście. Nieudolnością i lenistwem -<swojem Spramiń, 
że dziś miasto jest w szponach tego kupca-żyda. 
szemu nie znalazłsię ani jeden katolik, któryby 
tamgował towarem bławatnym? «zemu kupiec ka- 
tolik nie ogramicza się w potrzebach, tak, jak ten 
żyd się ognaniczał, by dojść do majątku? OCzenni 
kupiec katolik nie sprzedaje tak tanio, jak żyd, 
aby wytrzymać jego konkurencyę? Czemu? 

Znam inne miasteczko i wieś. Byłem tam kil- 
kanaście lat temu; znałem rozmaitych żydków, 
co mieli sklepy i karczmy. Pamiętam, że- domki 
ich były liche, sklepiki marne, prawie chylące się 
ku upadkowi. Dziś tam zaglądam czasem i wi- 
dzą zupełnie co innego. Jeden z nich sklep awój 
zupelnie przerobił i powiększył, a zaraz przy skle- 
pie postawił sobie dużą kamienicę. Jest panem 
całą gębą. Drugi, co miał karczmę, słynną kar- 
czmię na miasto i wsi pobliskie, dokonał tego sa- 
mego. Jest dzisiaj panem i karczmy i wiaściele- 
lem dużego, murowanego domu. Zbogacił się Ba 
pijaństwie katolików, którzy nie widzieli świata 
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poza jego karczmiskiem, gameli się do niego, 
a on w oczy im basawał, ale w duszy pewnie 
nimi gamiził, 

Znam jeszeze inny F'ypadsk, który miał miej- 
sce w tej samej wiosce. Wypadek bardzo bole- 
sny. Żył tam silny i bogaty gospodacz, mający 
okożo 30 morgów ziemi wraz z eałem zabudowa- 
niem gospodamwikiem. Goapodarz ten umarl w po- 
desziym wieku, a grunt podzielił między swych 
synów, Część wioski, w której miał swój mają- 
tek, była stąd szczęśliwa, że na parę kilometrów 
deketa nie było żyda. Katolik mieszkał przy ka- 
toliku. Byli niektórzy dumni z tego. I oto, co się 
najlepszego dziejet Jeden ze synów zapragnął 
mieć karczmę w pobliżu, „bo to człowiek czasem 
spragniony, więcby się wyieciało co przepić, po- 
gwarzyć z dredimi i ulżyć sobie”. Pijaczyna, 
obmydiiwiec. „net znalazł stę żyd, który sobie 
na jsgo grumcie postawił bogatą karczmę, a dziś 
jest już w posiadaniu połowy domu swego saq- 
siada, z którym na dobitek paowadzi spory i są- 
dy. Gto tak się spisują Polacy i katoliey. I pra- 
cuj nad niwi i ucz ich i targaj sity nadaremnie. 
Zginiemy wszyscy, pójdziemy z tecbami, bedzie- 
my parybkami żydowskimi, jeśli tuk nadał po- 
stępowzć będziemy. Toe wstyd! wstyd, żeśmy ti- 
cy głupi. To grzech narodowy, żeśmy tacy cie- 
mni. 

Nie bié nam żydów, nie rabować, nie napasto- 
waé! Vać im spokój. Niech sobie żyją dła siebie, 
żyd dla żyda. Nicen sobie kupują u siebie than- 


dujy dla siebie, niech żyd siuży u żyda, niech 


żytówika mamezy żydowskie dziecko. Ale nie 
katolik! na mily Bóg, pioch tego nie robi kato- 
lik! Nie chodźmy do karczmy żyđowdšiej i do 
żydowakiego sklepu. Nie sprzedajmy nic żydom. 
Zyd żydowi zawsze taniej sprzedaje towar, a ka- 
olikt obdziera, Dla żyda drożmy się, a katolikom 
 ,przedajmy tanio. Twórzmy sklepy i składnice 


-owarowe, oświecajmy się, czytajmy, pogłębiaj-. 


wy u siebie uczucie religijne, katolickie. A zwy- 
oężymy żydów i dokonazay, że zdziadzieją i prze- 


niosą się do Palestyny. 
CONE waz zarz inl 


Czy zapisałeś się już do „Towarzystwa popie- 
rania prasy i wydawnictw katolickich“? Możesz 
to uczynić, przesyłając wkładkę roczną 2 korony 
pod adresem biurą Mag pop. prasy katok“, Kra- 
ków. plac Marvacki 1. 2, 


Między chłopem a panem. 


„Między chłopem a panem była kiedyś prze- 
paść, 

1 choć ta przepaść prawnie i istotnie już da- 
wno zażyrana, ciągle Jeszcze pokutuje dreh prze- 
szłości, jak wideo jakie i straszak. 

Nie wicieky chadziłlo o tego strazzaka, aniby 
komu przyenodziło na myśl bić się z nim słowełu, 
czy piórem. Ale to widmo nie tylko „tłucze się“ 
waród nas, ało psuje bardzo dużo, podgryzt naj- 
uezciwszą robotę, jaką się tu i owdzie poczyna — 
i dzieli ludzi. 
| A m nas w Polsce nie może być nie gorszego, 
niż podziały. 

kodział Ojczyzny naszej, zwany rozbiorami, 
był jednem wiełkiem, ogólnem nieszezęściem, któ- 
rago skutki odczuwamy tak przykro jeszcze 
ciągle. 

Podział na rozliezne partye utrudnia i tamuje 
praeę dla dobra Ojczyzny. Ale najgorszy jest po- 
dział na klasy w społeczeństwie, jak ten np. na 
panów i ehłopów, głoszony po wsiach i siejący 
rozgoryczenie, kwasy i niechęć. 

Ten podzial z jego skutkami trzeba znieść! 
Nie w tem zusczemiu, iakoby mógł istnieć kis- 
dy taki sian sywleezeństwa, by nie bylo tych, 
któnych zamaieńcy wiejscy nazywają z nienawi- 
ścią, niechęcią 1 upszedzeniem: „panami. Ale 
tracka się przygłądnąć temw pańskiemu strassa- 
kowi spokojnie i pogodzie się z nim. 

Na aeryo — pogedzić się! ; 

Na drodze do tej zgody upragnionej leży prze- 
dewszystkiem jedna wielka zapora, jak kłoda 
jaka — uprzedzenie. 

Jakie uprzedzenie? A no, uprzednie, zanim zię 
chłop do pana" zbliży, a. „pan“ do chłopa, już so- 
bie nie ufają, już jedem dnugiego ocenia i sądzi 
bez odwołania. 

To jest żle. I to wszystko psuje. 

E tu zaraz Wam, bracia-chłopi, przypomnę, że 
ci panowie, chodzący w surdutach, do których. 
macie takie upuzedzenie uparte, to pizewaźnio: 
synowie chłopscy. A wy nie choecie tego uznać. 

Cóż się odmieni? ten chłop, co mu w szkołach 
w głowie roejaśniii, a potem zwyczaj przebrał go 
w sunduł, czy mandur? 

Ale są przecie tacy panowie, co w mieście się 
rodzili, pańskich mieli rodziców, jak powiadacie. 

Wielu z nich jednak pochodzi z mieszczaństwa 
i nie wiele odbiegło od chłopskiej chałupy w zna- 
cznej mierze. 

Zostaje bardzo maleńki odsetek panów 2 ro- 
du, którzy, choć odbiegili zwyczajami i życiem ca- 
łem daleko od Waszej stazechy, ale nie nodziłi się 
Waszymi wrogami, bnoń Boże! 

Z wszystkimi tymi „panami“ na jednej mo 
żecję sie spożkąć drodze, na drodze wspólnej pram 


ey i jedna na tę droog wiedzie furtka: zaufanie 
wzajenme. A droga ta do jednego prowadzi celu: 
dobra wspólnej aAfutki-Oiezyzny! 

I nie myślcie, że chcę Wam tylko, bnacia- 
ehłepi, jazieś kazanie prawić. 

Powiedziałem, że i pan ma do chłopa uprze- 
dzenie i tego nie cofam. Jest tego uprzedzenia 
sporo i po tamtej stronie, Ale sumienie każe mi 
głośno oświadczyć, że więcej go jest n Was, jak 
u panów“: 

I nie myślę bronić panów. Stoję sobie, jako 
mieszczanin, między panem i ehłopem i zgody ca- 
łem sercem pragnę. 

Stykalem się z panami, stykałem się jeszcze 
więcej z chlopani i choć młody jestem i doświad- 
czenia nie mam całych worków, twierdzę śmia- 
ło, że do tej zgody może przyjść i przyjdzie wnet: 
na drodze wspólnej pracy. 

rawo nigdzie, Wam bracia-chłopi, nie tamuje 
wstępu. Wszędzie spotykacie się z panami, jako 
równi z równymi. W urzędzie, w sądzie, w sejmie, 
w mądzie! 

Tylko niesi między Wami nie staje jak upiór 
jaki uprzedzenie, ale niech Wam ręce wiąże 
wapólny warsztat pracy! 

wa wsi i w mieście niech ręka pańska i chlop- 
ska ima się wspólnej roboty narodowej! 

Trzeba nam oświaty więcej! A więc niechże 
wzajemna współpraca pama i chłopa do oświece- 
nia pomaga. W czytelni, w gali zebrań, puzy do- 
brej książce i gazecie, niech topnieją lody uprze- 
Grzenia! 

liandli swojakiego nam trzeba! Niechże pam 
radzi, a chlop prowadzi! Pomoc wzajemna, wspól- 
Ba korzyść, wspólne: widoki powodzenia na przy- 
szłość spalą przegrodę wybudowaną z uprzedze- 
nia. Runie ta ściana. obrzytłiwa, na której tylo 
się zapisaio niedoszeczności, nad którą tyle się 
znamowało si} ebłopskich i pańskich. 

Uświademienia politycznego nam trzeba, Bo 
gazdujemy na swoielr śmieciach, w swojem wła- 
snem. pańeiwie. Trzeba wiedzieć, czego się trzy- 
mać, by namedowi całemu nie zaszkodzić. I tu 
Bzczególnie trzeba miłości i zgody! Niechże pa- 
mowie datza towody, że wspólne dobro leży im 
pa sereu! Ale niechże i chfepi nie kierują się 
mprzedzeniem i nie potępiają tego, czego nie. ro- 
amniojąt Niech zechcą zrozumieć ji przyznać, że 
pod suirdutem, pod tą czarną przyodziewą, bije 
Rece odziane chłopu, hardza często, a nie tylko: 
wyjsbkowo! 

T tak wszędzie, na każdem patu pracy: razem! 
Praca dla Ojczyzny pogodzi nas na stale i uświęci 
tę zgodę, 

ow 
_ Jestem strasznie czarno ubrany, Lo po same 
porti ale chłopów mam głęboko w sercu i ży- 
zę im dobrze, jak najlepiej, lepiej niż najpierw- 


Między chłopem a panem. — zwolnieni. 7 


szy ludowiee. A gdybyście mi serce rozdarli, 
świeciłaby się (akże w niem bielą świąteczną gó- 
ralską cuecha i płócienica mazurska... 

I powiedźcie teraz: przychodzi mi taki „nie- 
przyjaciel panów' i mierząc szyderczo .czarne- 
go”, rzuca mi w oczy: „wróg!”. 

Czy nie robi mi strasznej krzywdy? 

Nie czyńmy sobie. wzajemnie krzywdy i pa- 
miętajmy o tem mądrem zdania angielskiego pi- 
sanma: „Wprzedzenie to dzikie zielę, rozrasta wię 
szybko i najczęściej tam, gdzie: całkiem jest zby- 
teczne. Ks. Henryk Weryński. 


Zwolnieni, 


Stała ich gromadka chroniąca się przed okiem 
publiczności w najgłębszym kącie dworea; za ru- 
pieciami stacyjnemi tuż przy płocie skuliło się kH- 
ku, oczy utkwili w szarym jak ich twarze piasku, 
na ich żółtych, opalonych twarzach osiadła jakaś 
tępość twarda, jakiś ból stłumicny gwałtownie, 
Pociągnęty mnie wyniszczone, oblazłe maciejów- 
ki, odbijające się melancholijnie w promieniach 
słońca. Zbliżyłem się do nich i stanąłem jak wry- 
ty — poznali mnie, zawoali — nieśmiało wycią- 
gnęli do mnie ręce na powitanie — oczy apuściłi 
ku ziemi, na twarzach ieh wystąpiły jakieś rumia- 
ne wypieki wstydu — dumy człowieczej zdeptanej 
brutalnie, bezlitośnie. Wstydzili się swojego wy- 
glądu — o bo ten wygląd był naprawdę pożało- 
wania godny. Kiłku boso, inni zaś mieli obuwia 
bez podeszew; zaś ich ubranie, to istne łachy że- _ 
braeze. 

—- Cóż wy tu robicie —: spytałem, zdumiony. 

— Jesteśmy zwolnieni — rzekli — puszczono 
nas do domów, bośmy niepopisowi. 

— Jakto, w takim ubramiu was puszezają? 

— Ano trudno — taki podobno wyszedł roz- 
kaz z Warszawy — objaśnił mnie jeden z rezy- 
gracyą4. 

— Kiedyżeście wrócili z frontu? — byłem 
ciekawy. 

— W zeszłym tygodniu złuzowali nag rekiuci 
z Królestwa, rychło wczas, bo już teraz żadnych 
bitek niema — odpowiedział ze zgryźliwym u 
smicchem mój dawny płatonowy. 

— A czy wam nie żal opuszczać wojska? — 
pytałem, byle coś powiedzieć. 

— Kiody teraz już się nie idzie naprzód, niema 
już tam co robić, bo już niema dawnej wiary. Pu- 
feili nas, no to idziemy, tylko mogli nas najpierw 
posiauć po wojskowemu do domu, bylibyśmy s0- 
hio przywieźli ubrania eywilne, a tak musimy od- 
jeżdźać boso, jak ten pies ostatni — żali się 
gorzko, usta im nerwowo drgały, a w oczach 
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lsniły łzy. Nie pytałem już więcej — chciałem 
in tłumaczyć, uśmierzyć ich gorycz, ale jakie 
biade bezsilne były słowa moje wobec tej rażącej 
drzywdy, jaką im płacono za ich wielką ofiar- 
ność. za nieustraszone męstwo. - 

0, Polsko — więc ty tak nagradzasz najle- 
pszych swoich synów, którzy w najcięższych chwi- 
lach ochotnie pospieszyli, by piersią, własną ode- 
przeć dzicz barbarzyńską z Twoich granie, — 
6, Polsko, Twoje wschodnie kresy płoną łumą po- 
żarną — a ty nie przyjmujesz „ofiarnych usług 
qoświadczonych bojowników, lecz puszezasz ich 
boso z goryczą w sęrcach, z zachwiana wiarą 
w młodych duszach omlieh, które są zdolne do 
najwyższego lotu dla imienia twego i dla chwały 
twojej. O Polsko, ty nie chcesz być matką, ale 
macochą. — Przed oczyma memi stanął mi ich 
obraz nigdy niezapomniany z chwil najpiękniej- 
szych, jakie przeżyliśmy wspólnie w ojczyźnie 
wolnej, której utwierdzaliśny granice wachodnie 
własnemi piersiami. 

O jakże byli wielcy i piękni w tym boju krwa- 
wym, idąc na armaty wroga, jak do tańca, zawsze 
pełni animuszu, pogardą śmierci, „jak kamienic 
przez Boga rzucane na szaniec“. — A teraz. tych 
zwycięzców z pod Domaszowa, Ostobuża, Bru- 
ckentału, Magierowa, Dobrosina, Kamionki, Kra- 
snego, Gaików, Radziwiłłowa i tylu innych miej- 
scowońci, jakże nagrodzono? 

Po dworcu spacerowały bogato przystrojone 
panie, — hoże, szczęśliwe, kwitnące, dochodzące 
do owej grupki, pogiądały z dziwnym grymasem, 
ledwie nie z pogardą na garstkę obdartusów. 

Czy wy się domyślacie, piękne panie, że to 
wasi obrońce, że oni spełnili największy czyn dla 
was, że ich piersi były wałem obronnym, za któ- 
rym było wam żyć bezpiecznie? 

Jeden wasz uśmiech życzliwy byłby im może 
ojczyzny zapłatą, możeby ten uśmiech osłodził 
im gorycz, z jaką wracają w zacisza domowe, by 
w zapomnieniu od Świata czekać na chwilę powo- 
łania do nowego czynu. — Śtałem przy nich nie- 
my, zadumany, wydobywając z pamięci piękne 
chwile, pełne chwały. Pojęli mnie, myśli ich z mo- 
-jemi zwierały się jak siostry, jeden po drugim za- 
ezął wspominać razem przeżyte dzieje, czułem, że 
e wspomnienia napawają ich serca dumą. Nad- 
szedł pociąg. Ciężkie było rozstanie. Pożegnałem 
ich z żalem. W pociągu poczęli śpiewać mocnym. 
Bźwięcznym głosem ulubioną naszą Rotę, a gdy 
lokomotywa zacharczała i pociąg ruszył, pieśń 
„awolnionych* brzmiała głośno, potężnie, jakby 
pobudka do nowego czynu. Kilku wychyliło się 
z okien, powiewali maciejówkami, wołając: „Do 
ridzenia na Slasku“! Na taką zapowiedź rozo- 
śiniały się oczy moje radością, w sercu uczułem 
taki napiyw miłości dla podhalańskich zuchów, 
żcbym im ręce całował 2 wdzięczności. 


O nigdy was nie zapomnę wielcy duchem, 5213- 


- ehetni żołnierze moi!!! 


J. Massont, podporucznik. 


A 


O! pójdźcie do mnie... 


O, pójdźcie do mnie, wy, którzy cierpicie, 
O, pójdźcie do mnie smutni i stros/cani, 
Ja wiekuiste otworzę wam życie 

I czystych z ziemskiej wywiodę otchłani. 


Choć ból za bólem waszą pierś przewierci, 
Choć sroga żałość dogoni was wszędzie, 

Kto zemną żyje — wolen jest od śmierci, - 
Kto zemną żyje — ten żyw w śmierci będzie: 


Za nic męczeństwa nieprzebrane zdroje, 
Za nic trująca udręczenia czara, 
Wy jeno patrzcie w krwawe serce moje 
I mówcie sobie: Miłość i ofiara! 


A zaś wypłyną na błękit anieli , 

Nucąc „Hosanna“ i grając na lutni... 
I do mych niebios wnijdziecie weseli, 
Wy, coście trwożni i wy, coście smutni. 


: Ariur Oppman. 
ZŹNRŁCELLELNONOŃ 
0 kongres eucharystyczny w Polsce, 


Czytaliśmy o słynnych, wszechświatowych 
kongresach eucharystycznych, jakie odbywały się 
przed wojną. Brali w nich udział katolicy całego 
świata, urządzali olbrzymie procesye z N. Sakra- 
mentem i zapałali się w ten sposób głębszą wiara 
i drugich do wiary pobudzali. Wojna usungła i u- 
niemożliwiła wiele rzeczy, uniemożliwiła także 
kongresy. A przecież, skoro jeno warunki pomyśl- 
niej się ułożą, kongresy wrócą, wrócić muszą. — 
Ostatni kongres eucharystyczny odbył się w r. 
1914 w Lurd w południowej Francyi. Kongres ten 
skończył się wielką procesyą w dniu 29 lipca, 
w tym samym dniu, w którym wybuchła świato- 
wa, straszna wojna. Polacy, co brali udział w kon- 
gresie, nawet nie przeczuwałi, że wojna przenie- 
sie się do Polski i że doczekają się rychło zmar- 
twychwstania Ojczyzny. 

Polska powstała. Potrzeba jakiegoś wyrazn 
dla okazania Panu Bogu wdzięczności za to, że 
nas „powrócił na Ojczyzny łono“. Sądzimy, że 
najlepszym wyrazem będzie urządzenie kongresu 
eucharystycznego w Polsce. Polacy, biorący u- 


dział na ostatnim kongresie w- Lund, pudnosili 
myśl, że trzeba urządzić kongres u nas, np. w Cze- 
stochowie. Tembardziej potrzeba taka okazuje 
się dziś, gdy już jesteśmy wolni. Będzie to dzięk- 
czyuienie za wskrzeszenie Polski. Mojem zdaniem 
powinión się ten kongres odbyć w: Częstochowie, 
bo Częstochowa to nasze polskie Lurd. 
Ks. N. N. 

Od siebie dodajemy, że w Krakowie była już 
przed kilku miesiącami poruszana myśl kongresu 
czy pielgrzymki całego narodu polskiego do ja- 
snogórskiego klasztoru. Myśl ta wyszła od gene- 
ra Hallera — jeszcze wtenczas, gdy był zagra- 
wea i nie mógł przybyć do nas. Na razie jest myśl 
tw miemożliwa do przeprowadzenia z powodu o- 
hesnych, powojennych warunków, ale sądzimy, 
że zamiar ten nie przestanie kiełkować i docze- 
kamy się chwili, że całym, olbrzymim narodowym 
tiumem pójdziemy do Częstochowy podziękować 
za. Polskę, A może komitet połączy z tem — kon- 
gies cucharystyczny wszechświatowy? 

Redażcya. 


W obronie N. Sakramentu. 


Jednego razu pod wieczór — weszłam do ko- 
ścioła w pewnem małem miasteczku. Weszłam 
i doznałam jakby zawrotu głowy. Ludzi było moe, 
cisnęli się wszyscy ku ołtarzowi, wyzierałi przez 
drzwi na polc, skąd miały przybyć weselne pary 
i prowadzili ożywione rozmowy. Jakby to nie był 
kościół, jakby to nie była świątynia, Bogu poświę- 
cona, jakby to nie był dom, w którym przebywa 
w utajoniu sam Pan Jezus, ale jakaś bóżnica ży- 
dowska. Ścisnęło mi się serce, gdy na to Wszy- 
stko patrzyłam. Ludzie ci nic a nie nie zważają 
na obecność sakramentalną Boga, zachowują się 
bezczelnie, krzywdzą Chrystusa Pana, Gdyby tak 
Pan Jezus zstąpił z przybytku sakramentalnego 
i stanął pomiędzy tymi ludźmi, to zdaje mi się, 
żn wziąłby kij lub jaki bicz i wygnał wszystkich 
precz tak, jak to uczynił niegdyś, oburzony, iż 
z domu Ojca Jego, z domu modlitwy ludzie uczy- 
nili sobie jaskinię zbójców. Mnie się zdaje, że ludzi 
tych, eo znieważyli kiedy Najśw. Sakrament, Bóg 
będzie bardzo surowo karał. Błog. Małgorzacie 
skarżył się Pan Jezus, pokazując zranione serce, 
iż od ludzi doznaje tylko niewdzięczności i widzi 
w nich tylko obojętność. Ta skarga Jezusowa 
-przypomniała mi się, gdy widziałam ten hałas w 
kościele — i postanowiłam napisać o tem do 
„Niewu”, aby zwrócić ludziom uwagę na niewła- 
ciwe zachowanie się. Jesteśmy katolicy, żvjmy 

tak, jak nam nakazuje wiara 

Czyteiniczka, 


„Ruszaj z Bogiem“. 


Przyszedł ktoś kiedyś i stanąt pod progiem, 
Mówiąc: „Bez chleba dziś jestem!...* 

Lecz odrzeczono mu słowem i gestem: 
„Ruszajże z Bogiem!“ 


Więc dalej ruszył po takiej nauce. 
Wesichnąwszy w sobie: 

„zaprawdę nie wiem, co leraz już zrobię, 
Lecz tu nie wrócę .. 


1 lata przeszły, chleb znowu był tanim — 
Raz, księdza w drodze spotyka, 

Który szedł z Bogiem do paralityka ; 
Rusza on za nim. 


ldzie a drogę wskazuią im wprawni 
Ludzie (bo duża parafia), 

A oto patrzy, że w miejsce utrafia, 
Gdzie żebrał dawniej... 


Więc nie wszedł w dom ów, tyiko kląkt na progu, 
Wołając: Wszechmocny Panie! 

miluj się nad nin, może nie byt w stanie, 
Któż równy Bogu"... 


Nie powiem dalej, bo może przełęknę, 

To tylko nadmienię jeszcze, 

Że nie zmyślili sobie lego wieszcze, 

Bo zbyt jest piękne! -  Cypryan Norwid. 


Jak przyktumić zazirość u dzisci? 


Zazdrosny człowiek smuci się z powodze::: 


bliźniego, a cieszy się z jego niepowodzenia. 
Zdaje mu się, że gdy drugi ma więcej, albo mu 
się powodzi lepiej, to on na tem jakąś szkodę 
ponosi. Niepowodzenie bliźniego napełnia serce 
zazdrosnego zadowoleniem, hko niepowodzenie 
bliźnicgo przedstawia mu się jako własne powo- 
dzenie. W istocie rzeczy weale tak nie jest. 

Zazdrość te prawdziwie szatańska wedi þu- 
dzka. Jak robak główke kapusty, tak zazdrosny 
gryzie samego siebie. 

Chrześcijanin jest dla każdego życzliwy. N2- 
wet swemu wrogowi powodzenia nie zazdro“ci, 
Jak słońce z rozkazu Bożego wszystkim, dołuwym 
i złym, zarówno świeci, a deszez na wszystkici 
jednako pada, tak życzliwy ezłowiek obejmuje 
swem sercem wszystkich, naślądujac w tem 
swego Ojee niebieskiego. 
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Jeżeli Opatrzność Boska. jednemu daje, a dru- 


giemu nie; jednego szczęściem darzy, a. drugiego - 


Kmutkiem i niedolą doświadcza, to z pewnością 
ma w tem swoje dobre zamiary i nie czyni tak 
na złość ludziom, ale dla ich dobra. 

Takie przekonanie trzeba wyrabiać w umy- 
slach dzieci. L między dziećmi mlarzają. się nie- 
raz zazdrosne. Gdy jedno dostanie od matki wię- 
cej, albo co lepszego do jedzenia, gdy rodzice 
sprawią jednemu lepsze albo piękniejsze ubranie 
niż drugiemu, to zazdrość wnet się pokaże. Dzie- 
tko, które się uposledzone cznje, zaczyna. się 
gniewać, albo płakać. 

Matka, je uszokajw i daje mu zaraz więcej, 
albo też obiecuje mu coś na to miejsce, a tym- 
czasem to jest nieroztropnie. 

Matce lub ojew wołno dać jednemu dziecku 
wiecej niż drugiemu, wolno mu dać coś lepszego, 
a dzieci mają wszystko z zadowoleniem przyjąć. 

Na lzy dziecka, które z jego oczn wyciska 
zazdrość, matka niech wcale nie zważa, a. jeszcze 
lepiej, niech je przytaumią Surowo i na takie 
gniewy dziecka niech nie pozwała. 

Brzydkim objawem zazdrości u dzieci byłaby 
to, gdyby jedno cieszyło się, że drugie zo”*w 
ukarane: F na to nie zezwołi metka Przeciwuie, 
matka niech nakinnia dzieci, aby jedne: drumie- 
mu użyczaio z tego, co dostanie; aby jedno: dru- 
giemu pomagalo; aby jedno diw d>usżego ehętnie 
jzkaś ofiarę poniosło. 

Ale też roztropna. matka ma dia, wszystkich 
jedno kochające serce. Jednego dzieckx nie wy- 
wyższa porad drugie; jednego cięgłe nie chwali, 
a drugiego nie gani; słowem, roztropna matka 
uie ma. między dziećmi. Benjamiuków, czyli ulu- 
bieńców. Chyba temu dziecku może matka oka- 
zywać więcej miłości i to większą opieką ota- 
czać, które jest od natury więcej upośledzone. 
W przeciwnym mzie zasiewą w serexch *dzieci 
uczucie zazdrość © nianawińci. 

Falo uiesuz peoa matki Abo ojcowie, gdy 
chodzi œ dzieci przybrane: Ojezyma i macochą 
nazywają w tutejszych stronach zimnym ojcem 
i zimną matką, Ale też naprawdę zimni to ojco= 
wie cząstokroć. Jakże nieszczęśliwemi. czują się 
dzieci przybrane, gdy ich taki zimny ojciec lub 
matka nigdy nie obdarzy dobrem słowem, nigdy 
sie pekaże im odrobiny macierzyńskiego serca; 
aawet nigdy laskawem okiem na nie nie spojrzy. 
Całą miłość zlewa na. własne dzieci, Czyż w tak 
upośledzonych i wzgardzonych dzieciach nie roz- 
budzi się zazdrość, nienawiść, kłótliwość? Czy 
takie postępowanie nie zburzy zgody rodzinnej 
nietylko między przybranemi a własnemi dzie- 
ćmi, ale także między rodzicem a przybraną 
matka? 

Gdy się spali bogatemu człowiekowi dom we 
wsi, ojciec lub matka mówią wobec dzieci: „Do- 


brze się bogaczowi stało”. Gdy mu padło bydlę, 
tacy zazdrośni mówią: „Nie na biednego trafito“. 
Gdy padnie na bogatszego choroba, mówią za- 
zdwośni: „No, no, ma dość pieniędzy na dokte- 
rów, to może leżeć”. To wszystko dzieci słyszą 
i uczą się uważać nieszczęście bliźniego za coś 
korzystnego dla siebie, zamiast smucić się ze smu- 
nymi i płakać z płaczącymi, one raczej uczą się 
postępowxć odwrotnie. 

Mistrzami w rozbudzaniu zazdrości w sercach 
innych są nasi socyaliści. Oni ciągle wskazują na 
innych, że nie nie robią, że się pracą innych tu- 
cza, że obfitują we wszystko, a znowu swoim lu- 
dziom przedstawiają jak są bardzo unośledzeni, 
jak krzywdzeni i jak nieszczęśliwi. Tak niech 
rodzice wobec swych dzieci nie postępują, bo ser- 
ca ich zatrują goryczą, obrzydzą im życie i od- 
biorą szczęście, na siebie zaś ściągną odpowio- 
dzialność za złe wychowanie dzieci. 


Miodiitwa Różeńcowa. 


Wszystko na świecie jest znikome i chwiejne. 
Działo ludzkie, choćby mie wiem jak doskonaie, 
nosi w sobie zaród Śmierci. Nikt może tyle nie 
poznał tej prawdy, co my w okresie światowej 
wojny, Wielkości ziemskie, trony i korony złote, 
państwa i wielkie monarchie — runęły, upadły i 
dziś ieh niemasz. Należą. do przeszłości. Przyszły 
nowe formy rządów, przyszły po różnych paj- 
stwaęch różne: relormy agrarme. Zaspokoją one lu- 
dzi tylko do czasu, potem znowu trzeba będzie 
zmian i reform, aby ułatwić ludziom warunki ży- 
cia. I tak będzie na, ziemi zawsze — nie niemasz 
trwalego pad słońcem, 

M przecież jest jednw rzecz trwała. Niezmienny 
i zawsze ten sam jest masz stosunek do Boga, jako 
stworzeń do Stwórcy. Nigdy zmienić się nie moża 
to, że Boga. potrzebujemy, że bez Boga. żyć nie 
możemy i ż6 do Boga zwracać się winniśmy z mo- 
dlibwą. Modlitwa, rozmowa z Bogiem — to jest 
rzecz. wieczma, tak jak wieczny jest Bóg i jak nie 
śmiertelna jest. dusza nasza. Stąd: w modlitwie jest 
cgrom wielkości i majestatu, stąd do modlitwy 
powinniśmy się zabierać z powagą i namaszcze= 
niem. Biada temu, kto modlitwę lekceważy, biada 
człowiekowi, który nie odczuwa potrzeby modli- 
twy przynajmniej co pewien czas. 

Kościół nie przestanie nigdy zachęcać swych 
wiemtych do modlitwy. Jale wzywał do miej przed 
wiekami, tak wzywa do niej dziś, tak wzywać do 
niej bądzie de: końca świata, Siła Kościoła Chry- 
stusowego płynie nie z majątków i nie z pieniędzy; 
ale z modlitwy i z ducha. Modlitwa wyrabia w nas 
ducha, pogłębia go i podnosi ku Bogu. Czyni to 
każda modlitwa, czyni to także modlitwa różań- 


z ~ Modlitwa Różsńcowa, — Św. Lukasz, Ewangolisla. 


cowa. Działanie różańca jesi pod tym względem 
o tyle wydatuiejsze i skuteczniejsze, że <óżaniec 
z istoty swej jest modlitwą myśiną, skłaniającą 
nas do rozważania życia Jezusa i Maryi. Do ró- 
żańca zachęca nas Kościół, zwłaszcza w paździer- 
niku, który to miesiąc poświęcony jest czci Matki 
Boskiej Różańcowej. Idźmy za wezwaniem Ko- 
Scion, we m” -""aniee fa al r mówinw do Maryi: 
Zaro Nee a 

Mówiny 18 rodlitewae, piękne sloma tem bar- 
dziej, że przez wojnę iudzie ogromnie się popsuli 
Zjawiskicm, przez które wyziera ku nam chory, 
zgangrenmowany Świat, jest bolszewizm. Żyje ten 
bolszewizm na północy w ciemnej Rosyi, ule nie 
łudźmy się... i u nas czai się on po kątach, bala- 
musi lud i czyha tylko na dogodną sposobność. 
Prowadzony przez żydów zwraca się bolszewizm 
w pierwszym rzędzie przeciw chrześcijaństwu. — 
Winniśmy bołszewizmowi stawić silny opór — ale 
isk? Oto przez wyrabianie i pogłębianie w sobie 
ducha ehrześcijańskicgo. Tylko duch chrześcijań- 
ski potrafi złamać widmo bolszewizmu i uleczyć 
ekorą ludzkość. Mle tego ducha nie będziemy mieli 
koz modlitwy. A. więc módlmy się. A więc odma- 
wiajmy modlitwę różańncową. Podnośmy oczy ku 
niebu i trzymając w rękach: cząstkę różańca wy- 
mawiajmy ze skupieniem: Zdrowaś Maryo... 

Indzkość dziś upadła wskutek wojny. W kraju 
grasuje paskarztwo, złodziejstwo, rabunki, mordy 
nawot, obrzydliwe lenistwo, każdy szuka jak naj- 
więcej pieniędzy bez zarobku — słowem wszel- 
kic zła podnosi głowę u nas i gdzieindziej, Zło to 
nrsmie tylko wtenczas, gdy będzie coraz więcej 
ludzi o prawdziwie chrześciiańskiem sumieniu. 
Potrzeba nam dziś ludzi sumienia. Dziś, kiedy 
świał zatraca coraz więcej sumienie — i u siebie 
i u drugieh. Tylko sumienie chrześcijańskie pod- 
nieść może Polskę ku wyżynom. To sumienie tuzę- 
ba urabiać, budzić. Jak? Znowu przez modlitwę. 
y październiku niech pracy tej podejmuje się mo- 
kiwa różańcowa. Trzeba tylko, byśmy to rozu- 
mieli, byśmy to czuli. Nie zaniedbujmy tego ra- 
tumsu czasów dzisiejszych. Czytajmy koronkę i 
zolecajimy jej skołatane społeczeństwo. Niech đu- 
sza nasza w tym miesiącu wznosi się ku niebu 
tem cichem, sezdeczrem, różańeowem: Zilrowaś 
Narya... 


Sw. Łukasz, Ewangel'sta, 


(18 października). 

Byż św. Lukasz początkowo poganinem i po 
chodził z Antyochii w Śyryi, Chrystusa samego 
mie znał ami nie widział na swe oczy. Żył daleko 
od terenu, na którym działał Zbawiciel. Nie sły- 
szał Jego wielkich. pełnych potęgi i niebieskiej 
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mocy kazżm, nie widział Jego naduwyczajnych 
cudów, nia był świadkiem Jego bolesnej męki, 
nie patrzył na Niego po Jego zmartwychwstaniu, 
nie odprowadzał Go na Górę Oliwną — Córę 
Wniebowstąpienia. Nie był wcale Apostałem, tyt- 
ko uczniem. 

Skeco bowiem nauka Chrystusa, Odrznecna 
przez żydów, przeszła do pogan i szerzyć się wścód 
nich poezęła gwałtownie; kiedy nauka ta rychło 
dotarła do Antyochii, gdzie nawet utworzyła się 
gmina chrześcijańska, poznał ją Łukasz, przyjął 
ją, dał się ochrzcić i stał się gorliwym jej wy- 
znawcą. Zetknął się z apostolem Pawłem, przystał 
do niego i stał się zapalonym jego uczniem. Wia- 
domo, że Paweł czynił podróże do krajów, w któ- 
rych kiedy przebywał i w których miał wyżnaw* 
ców chrześcijańskiej wiary. Podróże takie czynił 
trzy. Otóż drugą z nich odbywał właśnie z św. 
Łukaszem. Kiedy w czasie tej podróży dotxrfi 
obaj do Macedonii, do miasta Filippi, Łukasz po- 
został w tem mieście i z ramienia św. Pawła pra- 
cował nad nawrócorymi chrześcijanami. Po upy- 
wie łat siedmiu przyłączył się znowu do Pawła 
i był nieodłącznym jego towarzyszem aż do śmicr- 
ci tegoż Apostoła. Bawił ze św. Pawłem w Rzy- 
mie i tu w Rzymie pod okiem Pawła, nioże za jego 
zachętą, napisał ewangelię i Dzieje Apostolskie» 
około 61—62 r. Umarł, jako starzec; o Śmierci 
jego pewnych wiadomości nie posiadamy. 

Ponieważ sam Chrystusa nie znał i nie widziit, 
przeto ewangelię swoją oparł na.tem, €o ma 
opowiadali śś. Paweł, Piotr i Jakób, oraz ima 
osoby, z któremi się zetknął, przedewszystkiem 
zaś Ń. P. Marya. Stąd to u riego tyle opowiadań 
o Matce Bożej, których imi ewangeliści zunelnie 
nie mają. Ewangelię swoją, czyli krótki żywot 
Pana Jezusa napisał po grecku. Byl to bowiem 
język najwięcej wówczas w eywilizowanym wie- 
cie rozpowszechniony. Kiedy pierwszy z ewange- 
listów, Mateusz pisał swą ewangelię dła tych 
chrześcijan, co się nawrócili z żydowstwa, to Łu- 
kasz miał na oku chrześcijan, nawróconych z po- 
gaństwa. Dlatego też, kiedy Mateusz- kładzie 
wielki nacisk na to, że Van Jezus jest rzeczywi- 
ście zapowiadanym przez proroków i przez stary 
Testament Messyaszem i że powinni go Żydzi w- 
znać, to imkasz podkreśla co innego, a mianowi- 
cie, że Chrystus przyszedł nietylko dla żydów, 
lecz także dla pogan, że przyszedł dla wszystkich 
narodów i objawienie przyniósł calemu światu. Z3- 
czął tylko to chjawienie od żydów, bo chciał ich 
naprzó nawrócić, a potem przez nich nawrócić 
Świat. Żydzi jednak łaski tej sami się pozbawili, 
odrzucając naukę Pana Jezusa — więc teraz niu- 
ka ta przyjmuje się u pogan. 

Zaraz po napisaniu ewangelii zabrał się Św. 
Łukasz do innej książki. Napisał „Dzieje Apostol- 
skie“, Przedstawia w nieh pierwsze początki 
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chrześcijaństwa, a opowiadanie swoje skupia 0- 
koło osób św. Piotra i Pawła. Z innych aposto- 
łów wspomina tylko o św. Janie i Jakóbie Mniej- 
szym. Chciał Łukasz wykazać w tej książce, jak 
zmartwychwstały Chrystus z pomocą Ducha św. 
dalej dzieło swojo prowadzi i rozwija przez Ko- 
ściół, przez Piotra i Pawła. Ponieważ żydzi i po- 
ganic stawiali chrześcijanom najniemożliwsze za- 
rzuty i uważali ich za burzycieli porządku społe- 
«anego, „Dzieje Apostolskie" miały znaczenie 
księgi obronnej, która przekonać miała świat po- 
gański, że zarzuty. czynione chrześcijanom, są 
nieprawdziwe i że nauka chrześcijańska jest szla- 
chetna i wzniosła. 

Pisaliśmy zesziego roku mniej więcej w tym 
samym czasie o cwangelii św. Mateusza i zachę- 
ealiśrmy przy: tej sposobności do czytamia religij- 
nych książek i do czytania ewangelii, Do tego sa- 
mego clcielibyśmy Czytelników naszych zachęcić 
także obecnie. Jesteśmy Chrześcijanami, powin- 
niśmy zatem znać Chrystusa. A Chrystusa znikąd 
lepiej nie poznamy, jak z ewangelii. Jesteśmy 
chrześcijanami, ale wiara nasza osłabła, staliśmy 
sią zimni, obojętni, jesteśmy chrześcijanami tylko 
w Błowie, nie zaś w życiu i w czynie. Jeżeli chec- 

„my żyć po chrześcijańsku, kupmy sobie ewangelie 
i czytajmy je ezęsto. Jesteśmy katolikami, ale 
kościoła katolickiego nie rozumiemy dobrze i nie 
kochamy; mamy jeszcze jakąś iskierkę czci dla 
religii, ale nie mamy jej dla Kościoła. Nie wiemy 
bowiem, że religii chrześcijańskiej bez Kościoła 
niemasz, bo Chrystus przyszedł zaszczepić nie ja- 
kąś ogólną religię, ale przyszedł założyć Kościół, 
społeczność religijną na ziemi. I znowu tego wszy- 
stkiego nie odczujemy bez ewangelii. A więc nio 
żałujmy parę koron na tę księgę ksiąg i czytajmy 
ewangelię, 
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O złej książce. 


Jej szkodliwy wpiyw na religijność! 

O innym rodzaju książek dziś chciałbym pisać, 
o tych, które szerzą niedowiarstwo. Są, to rzadko 
grube tomowe dziela, a najczęściej drobne, ułotne 
broszury, wydawano przez pewno towarzystwa, 
które sobie wzięły za cel burzyć i niszczyć króle- 
stwo wiary w świecie; zdawzają się także i poezye 
o tendencyi antyreligijnej lub także powieści. Ich 
wpływ jest nadzwyczaj szkodliwy. Czemu? Bo są 
jeszcze dziś ludzie przekonani, że co wydrukowa- 
no, to już prawda święta; wszak dla niektórych 
najzwyklejszy. sennik lub kalendarz jest prawie 
wyrocznią. Ci czytając zarzuty stawiane religii 
katolickiej nie pomyślą: a czy teź to prawda, tyl- 
ko zostając pod ich wrażeniem, skłaniają się przy- 
znać im słuszność,-ho — tak napi ano i wydruko- 
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wano. — Jest rzeczywiście coś nadzwyczajnego 
w działaniu złej, nioreligijnej książki. Gdy na ja- 
kiemś zebraniu zacznie ktoś wystęnować przeciw 
nauce katol. lub drwić sobie z niej, to obecni naj- 
częściej protestują, każąc mu milczeć, wiedząc, że 
kłamie, że mówi przez niego nienawiść. Ale gdy 
tesame zarzuty wyczytają w książce, to zupełnie 
co innego: zaczynają myśleć, — a kto wie; może 
ja się dotąd myliłem, może Kościół się myli, albo 
i oszukuje nas! Skąd ta różnica w ocenianin tych- 
samych zarzutów słyszapych i czytanych? Stąd 
że ludzie mało wykształceni mają przez szkołe 
wpojoną cześć, szacnnek dla książki, dla słowa. 
drukowanego; tyle się nasłuchali o wartości ksią- 
Żki, że prawie nie przypuszczają, by mogły być 
wśród nich złe, przewrotne. A przecież któż 
je pisujo? Człowiek omylny w mowie, jak pisaniu, 
człowiek, który potrafi kłamać słowem mówio- 
nem, jak i pisanem. 

Nio pamiętają o tem ludzie, każda książka wy- 
daje się mądrą, jej nauka prawdziwą; to też, jeśli 
to książka występująca przeciw wierze, pierwszyjm 
skutkiem jej przeczytania będzie powątpiewan*: 
w uznawane dotąd prawdy wiary, a nieraz już 
wprost niedowiarstwo. Bo jej słowa padają pc- 
woli w duszę czytelnika, a ponieważ sprzeciwiają 
się dotychczasowym przekonaniom, wywołują ich 
osiabienie; natomiast podnosi się z początku sia- 
be przypuszezenie: może dotąd byłem w błędnie. 
może się religia myli. Oczywiście, kto zostaje 
w watpliwości, chee ją za wszelką cenę usunąć, 
a dojść do pewności. Gdyby to wtedy zechciał 
człowiek wątpiący przeczytać książkę religijną, 
poznać, co na zarzuty odpowiada katolicka teo- 
logia, toby mu owa niereligijna lektura pomogła 
do umocnienia cnoty wiary, lecz najczęściej chwy- 
ta się wtedy za inne niereligijne książki i w nich 
się szuka nie usunięcia wątpliwości, alo utwierdze- 
nia w uprzedzeniach do religii, które potrafiia 
wsączyć w duszę zła książka. Z lat szkolnych 
przypominam sobie fakt następujący, który do- 
wodzi prawdziwości moich słów: na jednej ze mną 
ławie siedział kolega, z którym mię serdeczna łą- 
czyła przyjaźń; byliśmy szczerymi przyjaciółmi, 
nie było między nami tajemnic. Otóż w niższem. 
gimnazyum był ten mój kolega bardzo religijnym 
chłopcem, zawstydzał mię swoją pobożnością. — 
W wyższych jednak klasach zaczęło się zmieniać, 
w pobożnych praktykach ostygł, aż w końcu pe- 
wnego razu przyszedł do mnie i oświadczył mi: 
Wiesz co, — ja już przestałem wierzyć! — Na 
moją uwagę, że to niemożliwe, że takie duchowe 
przemiany nie dokonywują się w momencie, bo 
kwestyi religijnych nie da się objąć w jednym 
roku, ale na ich zbadanie ludzie całe lata poświę- 
cają, on mi odpowiedział: — Tak, i mnie się zdaje, 
że zbyt szybko się. zmieniłem, lecz niestety tak 
jest, a zrobiła to jedna książka, Niemca, Bólsche- 
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 wołeni, żeście w tysiącach 
u posiali burzę, nieszrzęście? J.P 


go, dowodząca, że człowiek pochodzi od małpy. — 
Tak mi wtedy powicdziął i dziś nie widzę u niego 
chęci powrotu do wiary z lat młodych. 

Oto przykład spustoszenia, jakie szerzy niereli- 
gijnu książka. Czy myślicie, że to fakt odosobnio- 
ny, że się to rzadko zdarza? Kto się z młodzieżą 
styka tak blisko i tak poufnie, jak- ksiądz w kon- 
fesyonale, wie, że tych młodzieńców, których zła 
książka, niedawiarkami uczyniła, jest wielu, wię- 
tej, niź przypuszczacie, — że ksiażka niereligijna 
jesi często w ręku naszej młodzieży. Pamiętam, 
jak może przed rokiem jedna dobra matka przy- 
ulosła mi książkę Schure'go p. t: „Wielcy wta- 
iemniczeni*, bym o niej sąd wydał; powiedziała 
mi, że ją odebrała synowi, uczniowi gimnazyalne- 
niu i że wśród kolegów jego klasy kursuje ona 
od kilkku miesięcy. Przeczytałem ją i stwierdziłem, 
e. jest trucizną młodych dusz; bo autor zaprzecza 
w niej pruwdziwości naszej religii, twierdzi, żo się 
religie rozwijają jedna z drugiej, doskonalą coraz 
więecj, że założyciele religii, jak Konfucyusz, 
Budda, Chrystus, Mahomet to „wielcy wta jemzni- 
czeni”, którzy lepiej od innych znają zagadki 

człowieka, tworzą nowe religie, i że prawdziwej 
religii jeszcze niema, ona się dopiero tworzy, do- 

skonalił Taka książka krąży jeszcze teraz wśród. 
jałodzieży. Jaki jej wpływ, łatwo można poznać 
już z tego, com o niej powiedział. 

Przed stu przeszło laty żył we Francyi bez- 
bożny pisarz, nazwiskiem Wolter. Nie pisał dzieł 
poważnych, wielkich, ale drobne utwory i w nich 
wyszydzi religię katolicką, a tak zatruł atmosterę 
nio tylko Francyi, ale całej Europy (jego dzielka 
jeszcze dziś w czasie wojny tłómaczą na. polski 
ięzyk i rozszerzają). Upadek wiary we Francyi, 
widka 4 Kościołem tamże w w. XIX., zepsucie 
miodzieży — oto skutki jego pisarskiej działal- 
ności. W kilkadziesiąt lat po jego śmierci poznano 
przecież, ile złego ten człowiek zrobił: a poeta 
rrancugki, Musset, napisał wiersz, zaczynający 
się od słów: „Czy śpisz zadowolony, Wolterze?** 
Zaprawdę tukby się należało pytać autorów, co 
nioreligijne piszą książki: — Czyście zadowoleni 
z tego, żeście tylu ludziom wydarli ze serca jedy- 
nie wartościowy pogląd na życie, świat — wiarę, 
:zyście zadowoleni, że szeregi młodzieży z waszej 
winy urąga religii swych ojców, — czyście zado- 
serc zakłócili spokój, 


Dziecięca miłość i ofiara. 


- W pewnem wielkiem mieście odbywaly się mi- 


 aye. Misyonarz mówił o wartości cierpień i wska- 


c” że często przez cierpienia uzyskuje się 
łaski, których przez samą tylko modlitwę uzy- 


O złej książce. — Dziecięca miłażć f i SM 


skać nie można. „Jężeli chcecie nawrócenia po- 
wnej duszy“, rzekł na końcu swej przemowy, „to 
módlcie się za nią, to jest (dobrze; jednak jeżeli 
chcecie być pewni wysłuchania u Boga, to przy- 
łączcie także do modlibwy jakieś umartwienie za. 
tę duszę”. i 

Te słowa wywarły głębokie wrażenie na pe- 
wnem dziecku, obecnem na tem kazaniu. Była. 
to dziewczynka 12-letnia, imienia Marya. Ojciec 
jej oddawał się pijaństwu, co bardzo bolało ma»: 
tkę a dziecku wyciskało dużo łez. Gdy jednak 
owcgo wieczoru powróciła do domu, rzekła do 
matki: 

— Matko, teraz nie będziesz już długo plakala; 
ja wiem teraz, jak można uzyskać nawrócenie ojca. 

Zdziwiona spoglądała matka na swe. dziecko, 
lecz Marynia zachowała tajemnicę dla siebie. Gdy 
dnia następnego zasiadła rodzina do stołu, zjadła 
dziewczynka tylko zupę i trochę chleba. 

— Czyś chora, Maryniu? — spytała matka, 

— Nie, matko. 

— Dlaczego nie jesz? — zapytał ojciec. 


a 
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— Już się nasyciłam — brzmiała nieśmiała 
odpowiodź. Ojciec myślał, że dziecko grymasi . 


i nie zważał już na to. Wieczorem przybył, jak 
zawsze pijany do domu i hałasem swym zbudził 
dziecko. 

Dnia następnego nie jadła Marynia nie na 


obiad prócz kawałka chloba z wodą. Matka smu- : 


cila się tem, ojciec się gniewał. , 


— Jedz obiad, głupia dziewczyno! — luzy- 


knął ojciec. 


— Nie będę jadła, ojcze — odpowiedziało - 


dziecko spokojnie lecz stanowczo. —  Przyrzo- 
kłam Panu Bogu, że będę się umartwiać, ile razy 
ojciec przyjdzie pijany do domu i matka płakać 
będzie. 

Do żywego dotknięty spojrzał ojciec na dzie- 
cko; potem zamyślony spuścił głową i w milego- 
niu zakończył się obiad. Idąc do pracy, myślał 
ciągle: 

— Bogu obiecała! Bogu obiecała! 

Wieczorem przyszedł trzeźwy do domu, a Ma- 
rynia jadła następnego dnia obiad z apetytem. 
Od dawna nie było tak miłego obiadu w tym 
domu. 

Niestety, radość nie trwała długo. Ojciec nie 
mógł pozbyć się nałogu i znów przychodzić za- 


czął pijany do domu. Teraz jednak bez hałasów . 


kładł sie spać. Dziecko mimo to dostrzegło zmia- 
nę i nastepnego dnia znów rozpoczęło dobrowolny 
post. Ojciec dostrzegł to i był bardzo wzruszony. 
Straszna walka wstrząsnęła jego duszą; matka 
plakala, dziecko pozostałe jednak spokojne. 

— Maryniu? — zapytał ojcice drżącemi sty, 
czy chcesz naprawdę tak dalej postępować? 

— Tak — odpowiedziala stanowczo — do- 
póki nie umrę, albo dopóki się nie nawrócisz. 


e 
14 a 


-= - ZEE - - 
e—a a Sa a 


Potem opowiedrziaia Gen nauke Misyonarza 
i oświadczyła, że jest edccydowana cierpieć, aż 
on pokona swój nałóg. 

Ojciec był bardzo wzruszony. 

— Dziecko — zawołał — tyś zwywiężyła! 
twoja matka nie będzie już płakać. Zaprowadź 
mnio do tego księdza, a z pomocą Beżą dotrzy- 
mam przyrzeczenia. 

1 poszedł do spowiedzi i Komumii świętej i od 
tej ciiwili już więcej nie pił. 


Wiehaś Lauer 
podpar. W. P. z <-giega puiku Sirzeloów Podnalańskiau. 


„Polsko ty moja! gdy już nie przytonni 
będziemy. À wspomnij iy o nas o wspomnij!“ 
Słowacki. 

Nie wywodził się z głośnej, tradycyami uświę- 
conej rodziny. Ojciec jego pochodził z kołonistów 
miemieekich, dawno osiadłych w Galicyi. Przyl- 
gnai do tej ziemi, która go żywiła, całą duszą, 
aait się z miłości z Polką, wielką patryotką, to 
też dzieci wychowali na chwałę i pożytek aa 
Rapt arszy ich syn Michaś rwał się do nauki, ale 

eicse wyrobnik nie mógł mu wiele dopomódz, 
ss też Michaś nie chcąc być ciężarem rodzicom, 
noszedł w Świat i o własnych siłach skończył se- 
mimatryum nauczycielskie, był nauczycielem z po- 
wułania, z miłością zagiewał zdrowe ziarno w mło- 
de dusze. Kochała go też wdzięczna dziatwa nie- 
n='iernie, a ich rodzice otaczali ukochanego nau- 
czyciela czcią największą, jak prawdziwego po- 
slannika Bożego. 

W czasie wojny austryackiej usuwał się zre- 
cznie od frontu, za to kiedy nadszedł ów pamię- 
dny dzień listopada, dzień zmartwychwstania Pol- 
ski, Michaś był jednym z pierwszych w szeregach 
walczących. W odsieczy Lwowa i Przemyśla. do- 
kazywał cudów waleczności, oficerowie, koledzy 
przezwali go dyabłem dla jego nieustraszonej od- 
wagi. Znanym był powszechnie jęgo „figiel łycza- 
kowski“, gdzie telefonicznie zażądał pomocy od 
komendy ukr. (bowładał tym językiem i narzeczem 
doskonale), a kiedy naiwni ukraińcy wysłali 2 
kompanie do pomocy już dawno rozbitemu oddzia- 
łowi, dyabeł osaczył ich i do szczętu zgruchotał. 
ZasAi go w. legii oficerskiej tak w krakowskiej, 

jak przemyskiej, boig tylko odwaga iście dyablą 

przodował, ak i humorem niezrównanym. On byi 
duszą wszystkich naszych zebrań koleżańskieh, 
w Pajk krytyczniejszych momentach nie tracił we- 
solości. 

„Jednak ta jego weswość — byl to tylko śmiech 
przez łzy, ale łez nikamn nie pokazywal umiał 
kryć swój ból serdecziy grzej okiem Judzuziem; 
nikt też nawet nie przypuszezał, że ten wesoły 
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dynbeł miał w życiu jakąś bolesuą tragedyc. — 
A jednak tak byłe. Wojna zabrała mau wajdroższe 
istoty, pozostał sam na świecie, a erce jero sze- 
rokie, połne uczuć wmmiesłych, nie miało już ni- 
kogo z najblizszych. To też opari swoje sieroca 
serce na ziemi rodzicielce i całego siebie jej po- 
święcił. Na wojnie był rów: aż nauczycielem Jia- 
Inezkich, z dziejów ojezystych pamiętał wszys * 2 
wabkzi i ich szczegóły, zwiaszeza © wietkich Re- 
tmamach pe inych wiary i poświęcenia często ġa- 
Lierzom swoim opowiadał z zapałem. Ozęsto 
towano z niego, że chce z żałnierzy historyków 
porobić, wtedy z ogniem wypowiadał awoje zasa- 
dy, że żełnierz powinies wiedzieć, że nie pierwszy 


ar- 


«on ginie dia sprawy świętej i całości granic. 


Dna 23 grudnia zeszłego roku został dyabeł 
pazydziełony z z immymi oficerami do 2 putku Birer 
ców pœibaiańskich, Ten pezysrziat jego był pra- 
wdziwem bi opcisiamieństyem dla , togo pułku, któ- 
ry się miał tak św etnie zapisać w histori walk 
o wschodnie krest. 4 

Po "kiku potyczsach szczęśliwie stoczonych, 
poznali żołnierze jakiego mają mistrza za przewe- 
dmika, to też każdy przepadał za mim. Poznał się 
na nim i stary wyga polowy porucznik Matze- 
nauer, powierzając mu kompanię trzecią, która 
tyle walk szczęśliwie i bohatemsko przebyła. Podap. 
kavar wniósł z sobą do 2 pułku szalony zapał do 

waiki, odwagi mio brakło mikomu, bo tak dziełni 
ofirerenwie, jak Matzenauer, ś. p. Soja, Marczyk, 
Buba, Szczepaniak, Mustałowi icz, Juryś, Głowacki 
i Stretinger zawsze przedowali męstwem i poświę- 
ceniem żołnierzom. Lauer przodowi wielką fanta- 
zyą i pomysłami wprost Sz mymi. Pod Dobrosi- 
nem 14 maja z 9-chi wh zaatakował dwie 
sotnie ukraińców i to jeszcze na jakim terenie, 
po pas w bagnach podsunął się pod zasieki nie- 
przyjaciołskie i gdyby się był mógł okopać, byłby 
niechybnie dokazat cudu, bo ukrażńcy faktycznie 
poczęli uciekać z dobrze umocnionych pozycyj. 
Lauer ważył się zawsze na. najbardziej ryzykowne 
wycieczki, żołnierzy oszczędzał, ale sam wysta- 
wiał się wszędzie na miebezpieczeństwa, nigdy nie 
padał nawet wtedy, gdy kilka kulemiotów siało 
na niego rzęsisty deszcz mordetczych kil. Wierzył 
w szczęśliwą swoją gwiazde i szedł na maszynki 
jak do tańca. I rzeczywiście tero „dyabia kule 
się nijak nie imały, igral z miebezpieczeństwem 
do teo stopnia, że niektórzy poczęłi wiorzyć, że 
„dyabeł* zna jakieś czary na kule. Był niestru- 
dzonym i uczynnym nad podziw. Tuż to rannych 
zawdzięcza mu życie, których ratował zawsze 
z caiem poświęceniem i to tak swoich, jak również 
i nieprzyjaciół. Dla wroga był strasznym w boju, 
dla bezbronnych zaś i rannych miał seuce gałębie. 
Do uciskających nigdy nie strzelał, trzymał się 


tej zasady, że nie jest to po rycersku zabijać ko- 
gos z tyłu. Często puszczał sie sam w DOrOŃ Za 


ach Sadat ets -potrzsba. - — Bto Jet mijiy Been: 


uciekającymi, chwytał ich za kołnierz i gdy się 
bez oporu peddawali, częstował ich papierosami, 
bo sam nie palił, Takim był ów „dyakał' w hoju, 
przeszedł szezęśliwie wszystkie wałki; stanył po- 
wtórnie na gramiey kresów, których z taka, miło- 
ścią, bronił wraz z dziemymi Podhalanami, aż mie- 
szczęśliwa bitwa pod Gaikami zwycięska i asta- 
tnia, podcięła tem bujny kwiat życia woniejący 
poświęceniem rycerskiem. Do upadującego ped- 
biegli przerażeni żołaienze, wnieśli go do oko- 
pów, jak świętość najdroższą, czerwona tarcza 
słońca rozprysia się w tysiące iskier i zgasla na 
mioboskłonie, mrok trwogi odbił się na opalonych 
twarzach wojowników, smutek rozpaczmy ciężki 
jak ołów zaległ okopy — to był najcięższy dzień 
Ala Podhalan. Tak zginął ten, którego całe życie 
, bwto wielkim i wzniosłym poematem dla Ojezyżny. 

Tam cisza święta koło Ciehie 

słowik ci muci ma Świtanie 

i i brzeza-płaczka ukolebie 

ab snu — na wieczne spoczywa. 

Już Ci mie zmącą ludzkie gwary 

tej ciszy, ona Ci nagrodą 

za trud i hojne krwi ofiary, 

za wosme Twego życia młodą. 

Erzozy cmentarne cicho gwarzs 

o Tobie, mówią świerkom, souon. 

żeś padł mzeszyty kulą wrażą 

i żale tęskne wkoło rosną. 

A kiedy mroki ziem ogatrna — 

i miesiąc blady z chmur rozbły:ka: 

róże «ci polna łzę ofiuiną 

rouig ma grób Twój bez nazwiska. 

J. Massoni. 


Jakica ludzi dziś nam potrzeba? 


1) Ludzi, których nie można kupić. 

2) Których silny charakter ostoi się wobec 
pokus pieniężnych. 

3) Ludzi zarówno uczciwych w małych, 
i wielkich sprawach. 

'd) Ludzi, których dążenia przerastzają. drobną, 
codzienną troskę 6 dobrobyt własny. 

5) Ludzi, którzy poteatia coś zanńiewzyć, a mie 
zniethęcą się pierwszem niepowodzeniem. 

6) Tmdzi, którzy nie uznają dwóch odmien 

nych rodzajów moralności: jednej w życiu prywa- 


jak 


'._ tmem, drugiej — w interesach. 


7) Potrzeba nam obywateli kraju, którzy sta- 
'wiają dobro ogółu ponad własny, -i- wogóle po- 


- nad prywatny interes. 
||| 128) Ludzi, sławnych i wiernych w pezyjstźni, 


tak samo w dniach szezęścia, jak i w dniseh 


_ niedoli, przyjaciół. 


5 Słowom, | bardziej potrzebni nam sg Iwdzie, 
= ni paragrafy prawa J. AŻ. 


Kto jest największym kłamcą? 

Alkohol! — A dlaczego? — Bo: 

1. Alkohol mówi: wypij sabie, będziesz mv- 
eniejszy — a to kłamstwo, bo od alkoholu, tto 
człowiek słabszy. 

2. Alkohol mówi: wynij ohie, pójdzie robota 
lżej — a to kłamstwo, bo się bez trunku więcej 
zrobi. 

3. Alkohol mówi: wypij sobie, będzie ci cic- 
piej — a to kłunstwo, Bo ułkohol tylko głową 
ogrzeje, a krew oziębi. 

4. Alkohol mówi: wypij sobie, będziesz zdro+ 
wszy — a to kiumstwo, bo alkohol więcej scho- 
roby narobi, niż uleczy. 

5. Alkohol mówi: wypij sobie, będziesz mie 
drzejszy — to kłamstwo, bo alkohol mózg amti- 
wa i rozum psuje. 

6. Alkohol miówi: wypij sobie, bqdziesz we 
selszy — a to klunstwo, bo alkohol %o za g:osr. 
tózwessł, a za sto zasmuci, a głowa i wszystko 
kości bola, 

7. Alkohol mówi: wypij sobie choć jedno- 
go — a io kłamstwo, bo gdy się skosztuje, tv 
przestać się nie chca, 

8. Alkohol mówi: wypij sobie, wstąp tytko da 
knajpy, wnet pójńziesz mapowrót — a te klam- 
stwo, bo gdy się wstąpi, to trudno stamtąd po- 
WEOGIC. 

9. Alkohol mówi: wygij sobie, będziesz szczę- 
śiwszy — a to klamstwo, bo najwięcej nieszcze- 
ścin alkohel naroki. c 

10. Alkohol. mówi: wypij sobie, bo ja twój 
przyjaciel — a to kiamstwo, bo alkohol %0 *2ł0- 
dziej, zbójca, łotr i oszust, eo swoim poddanym 
płaci falszywemi pieniędzmi. 
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Wszystko się dziwnie plecie, 

Na tym tu biednym świecie. 

A ktoby *cheiał rezumem wszystkiego «ogi0 
I zginie, a nie będzie umiał w to ugedzić! 


Jan Machancwszih 


Rowość Nowość | 
Czego cise „eolski Stronnictwo 
Chrześcijańskiej Bemokrasyi“? 
napisał inż. Henryk Mianowski. Cena 
2 kor. Bo aabycia w wedakcyi „Robo- 


tnika Polskiego", Kraków pl. Manvacki 
2: 


dzić, 
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OGENA ZWIAZKU MEDDZIEŻY POLSKIEJ 

Nr. 3. „„ZakKaczelmikiemć (wyczerpane). 

Nr. 2. „„isiądz Patron jedzie. 

Nr. 3. „Wróżka Bora. 

r. 4, „„Czcij cjea iwego i matką twoją, 

Nr. 5. „Zmaczeńskiej krainy Podlasia“ 

Każda z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy 
zamówieniu wszystkich czterech cena 6 K. 

Do nabycia w  „Sekreteryacia katolickich Stowarzyszeń 
rcboiniczych". Kraków, pl. Maryacki 2. 
TAMZE SĄ D9 NABYCIA: 

„lak pracować w Słowarzyszaziach miedzieży”. 
- Ks. prob. Andrzej Laryś, — 1 K. 
„0 pracy w Słowarzyszeriach dziewcząt”. 


Ks, prob, Andrzej Parys. "1 K. 
„Dsśrziażczenie, poczynione w pracy nad m/adzieżą”. 
Ks. Sianisiaw Sapiński — 1 K. 


„Wydział przy pracy w Stowarzyszeniu". 
Ks. prob. Andrzej Parys — 2 K. 


z AT" 66 
„KÓBOTRIK POLSKE 
Pismo poświ;czne sprawom ctrześzijańskiego ludu 
pracującego. 
Wychodzi na każdą niedzielę, Powinno się znależć w ręku 
każdego robotnika, zajętego w przemyśle, handlu, czy naroli 
Prenumerata rocznie 30 K., półrocznie 16 K., kwartalnie 7:50 


Adres Redakcyi: Kraków, plac Maryacki L. 2. 


Na żacanie wysyla się numery okazowe. 


w aj 

h Ra aia 3 i z 66 

k p yi 085) d 
„WiLOBZIEG POLSKA 
Fismo „Ketok Stowarzvazań mładzieży polskiaj " zatrudnione/ 

w przemyśle, kupiectwia I rolnictwie. 
Wychodzi raz na miesiąc. 
Pronymerata wynosi: rocznie 5 Ker. 

Pisno lo powinien mieć w ręce każdy, komu leży 
na sercu przyszłość naszej młodzieży. 


„Aures kedakzyj: Kraków, Piac Maryacki 2. 
ka żądanie wysyła slą numara oXazowa. 


SWIECENIA KAPLANSKIE 
czyli Moulitwy i Obrzęty Kościelne 
przy udzielaniu Sakramentu Kapłaństwa dla ludu wier- 
nego. objaśnił X.J.K. stron 48, Cena 1 K. 50 hal. Da 
mabycia w „Czytelni Ksęży” Kraków, plac Maryacki 2 za 
poprzedniem przesłaniem należytości. 


A r p STO A i 66 
| „AWRIETA POLSKA 
-Argan „iwiga a. Stowarzyszeń kobiet i Gzieyscząt nraniiących” 
Wychodzi raz na miesiąc. 
Prenumaraśa roszna wynosi $ Hor. 

Kio chce poinformować się o rucha i pracy w sto- 
'warzyszeniach kobiet pracujących, winien zaprenu- 
merować tę gazetę. 

Adres Redakcył: Diac KKaryacii 3. 2 
Na żędanie wysyła się numśra cXazowe. 


+ WYDAWCA KS. LUDWIK KASPRZYK. 


Ogłoszenie. 


= | 


(:DPOWIĘDZIALNY REDAKTOR: KS, ST SAPIŃSKI, 
“Drukarwa „Głosu Naroda“ w Krakowie, 


„WIELKI TYDZIEN W KOSCIELE“ 
napisz? ks Teodor Czaputa. 

Książka ta jest to modlitewnik na czas Wielkiego Ty- 
godnia od niedzieli Paimowej począwszy. Zawiera 
wszystkie modlitwy, pieśni, ceremonie kościelne w cza- 
sie Wielkiego i ygodnia w kościele sprawowane. Za, 
mawiać można pod adresem: „Czytelnia Księży! Kraków- 
Plac Maryacki I. 2. Książkę wysyła się tylko za po- 
przedriem przesłaniem należytości, Cenn 3 kor., z prze- 

syłką poleconą 3 kor. 65 hal. 


maray Nm AFAN M pye: 

CHRYSTUSA OPOWIADAJSIE 
Stówko w piekacnj sprawie. 

Uwagi dla kaznodziei o głównym przedmiocie kazań. 
Napisał Bonedzykt f. lhsziior, przełoż, Kapłan dyecezyi 
Krakowskiej. Wydawnictwo Towarz. kaolanów „irzy- 
sini Księży”, Cena 4 kor. Do nabycia w „Czytelni 
t Księży", Kraków, plac Maryacki |, 2. 


„yene adoremus*, Nowenna z adorucyi Najśw. 


Sakramentu. S. M A. Cena 1 K. 0 h. — Do nabycia 
w „Czytelni Księży“ Kraków, pl, Maryachi ©. 

„Pamzarz Dawiedowyćć dla użytku wiernych, prze- 
łożył ks. Franciszek Albin Symon, arcybiskup, 4 Qa- 
daniem kilku pieśni biblijnych i niektórych modlitw 
powszechnie używanych, Cena 10 kor. z przesyi- 
ką polecona. 

„skarky Liżurzi msząinaj napisał ks. Teodor 
Gzapnta. Sir. 28. Cena 30 hal. 

„auki rekolekcyjne dla robkotnie. Cena 1 K. 

«Poozpa Ks. Stanisław Sapiġski. Cena ó K. 

dasiek-faiądz. — X. Stanisław Sapiński, — Opo- 
wiadanie ludowe. Gena 2 korony. Do nabycia w Adini- 


nistracyi „Polskiego Siesyuć, Kraków, pl. Karyacki 2 


W Administracyi „W Obronie Prawdy“ 


są do nahvcia 
Roczniki z e. 1810, 1516, 1817, Miu. 
Nieoprawne po 4 kor. 
„LIST DO- RZYMIABE 
z komentarzem 


w łłómaczeniu ks. Fr. Symona, arcybiskupa. 
Cena 2 kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 65 hal, 
Czytelnia księży — Kraków, pl. Maryacki 1. 2. 


W irzkawia wychodzi pad radakoyą Ks. JÓZEFA MAZURKA 


„GŁOS EUGHARYSTYGZNY" 


pismo miesięczne dla kapłanów i wiernych, 


poświęcone szerzeniu czci dla Przenajśw. Sa- 


kramentu Ołtarza. 


Przedpłala roczna wynosi: Koron 8.—, Ma- 


rek 5.—, Rubli 2.—, Dolar 1.— 


Redakcya i Administracya: Kraków, 
` Warszawska Nr. 1. 
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